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CENA 2 0  MAREK.

Rok 2.

Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny
WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenumeraty: miesięcznie na kwartał IV  . . 80 mk. 

Adres Redakcji i Adm inistracji: Radomsko, ul. Brzeźnicka 6. 
(dawniej ul. Kaliska 2 5 .)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza str.— za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 100 mk.

druga — pląta 60 mk., następne 50 mk.,
Nekrologi m. 60 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 10 marek za wyraz.

Towarzystwo 
PolskoflmerykańskiejŻeglugiMorskiej

S-ka z ogr. por.

Warszawa, ul. Ossolińskich 1. (Hotel Europejski)
zawiadamia, że

Okręt „ G D f l t i S K ”
urządzony według najnowszych wymagań, z wszelkiemi wygodami: telegraf bez 

drutu, oddzielne pokoje, usługa polsko, znakomite pożywienie, 
odpłynie Z G D f l i Ś S K f l  DO NEW- VORKC1  DNIA 25 PAŹDZIERNIKA r. b. 

Karty okrętowe nabywać można w Towarzystwie

Polsko-Amerykańskiej Żeglugi Morskiej
sp. z^ogr. por.

Warszawa, ul. Ossolińskih 1. (Hotel Europejski.)

W,

i

MŁYN KSAWEREGO ZIELONKI
w R A D O M S K U  (Bartodzieje)

Zakupuje zboże: żyto, pszenicę, jęczmień, płaci najwyższe ceny 
rynkowe.
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W 300 letnią rocznicę bitwy pod 
Chocimem.

W bieżącym tygodniu Polska ob­
chodziła  300-letnią rocznicę zwycię­
stwa oręża poskiego nad Turkam i. 
Osman II z arm ją około  300-tu  tys. 
wyruszył nad podbój n ie ty lko  Po lski, 
ale i Europy. Polska przeciwko tej 
nawale n iew iernych wysłała zaledwie 
65 tysięcy żołn ierza. Na czele wojsk 
polskich staje Karo l Chodkiew icz. Dnia 
29-go sierpnia 1621 roku rycerstwo 
polskie przeprawia się na prawy brzeg 
Dniestru  i staje obozem warownym  
pod Chocim em , zagradzając drogę 
m uzułm anom. T u ta j to około  dwuch 
m iesięcy trw a ł bój w ie lk i. N ieustra­
szone hufce polskie, owiane w ielką 
m iłością O jczyzny i pewne zwycięstwa, 
bohatersko odpierają wszystkie ataki 
wojsk tureckich. Tu  w obozie, s tru ­
dzony walką, kończy życie hetman 
Karol Chodkiewicz. Chorągwie polskie 
walczą dale j pod dowództwem  S tan i­
sława Lubom irskiego i odpierają zwy-

0 reformie administracji pafstwa- 
iiiej.

Wśród różnych wniasków, składa- 
nyoh pzzez posłów w Sejmie, zape­
wne naszych Czytelników zainteresu­
je  nagły wniesek posła dr. A .  S u li-  
gowkiego w sprawie reiorm y adm ini­
s trac ji państwowej, o ezem dzid bar­
dzo dużo się mówi, gdyż jest to je ­
den z punktów programowych m in i­
stra skarbu Miohalskiego. Streszczo­
ny (ze wzglądn na brak miejsea) po­
niższy wniosek podany b y ł jeszcze 
przed nominacją nowege m inistra i 
będzie rozpatryw any łącznie z jego 
projektem o zm iie jszeniu  urzędówjw 
Sejmowej Kom isji Adm inistracyjnej- 

Red.

Z okazji złożonego w lipcu r. b. 
przez rząd budżetu na rok 1921, przy 
odbytej w kom is ji budżetowej ogólnej 
debacie, u jaw n iły  się wady naszego 
ustro ju  adm in istracyjnego, a w szcze­
gólności nadm ierna ilość w ładz i 
urzędów, a co za tern idzie rozszerza­
nie przez władze państwowe sfery za­
dań, przekraczające wszelkie granice, 
jakie  nauka i doświadczenie narodów 
przodujących w cyw ilizac ji d la pań­
stwa zakreśliły .

P ierwszym  błędem, jak i został 
pope łn iony przy organizacji naszego

cięsko wszystkie gwałtowne uderzenia 
m ahometan. Sułtan, w idząc, że żadna 
siła nie złam ie żelaznego pierścienia 
wojsk polskich, zawarł z Polską pokój 
dnia 9 października. T ryu m f oręża 
polskiego pod C hocim em  oca lił całą 
Europę od srogiego jarzm a tureckiego. 
P iersi rycerzy polskich i pola chocim- 
skie o ca liły  Chrześcijaństwo. To  też 
słusznie nazwano Polskę przedm urzem  
Chrześcijaństwa.

Że tak jest, świadczą o tern św ie­
że czyny oręża polskiego z dni s ie r­
pniow ych 1920 roku. Jak ongi, tak i 
dziś o śpiżowe p iersi O brońców  P o l­
ski i m odre fale W is ły  rozb iły  się hor­
dy barbarzyńców bolszew ickich, które 
n iosły całemu światu cyw ilizowanem u 
pożogę, m ord i zniszczenie. Cud nad 
W isłą, to najpięknie jsza karta dzie jów  
wskrzeszonej O jczyzny.

A. S.

rządu, było  otworzenie nadm iernej 
ilośc i m in isterstw  i innych w ładz cen­
tra lnych  kierow n iczych. Obecnie po­
siadamy aparat państwowy złożony z 
16 m in isterstw , dwóch urzędów g łó ­
wnych i ko n tro li państwowej, co daje 
razem 19 c ia ł naczelnych k ie ro w n i­
czych.

D rug im  błędem było  pow ierze­
nie wewnętrznej organizacji m in isterstw  
oraz w ładz każdego zakresu zaproszo­
nym m in is trom , z których każdy w 
swoim  zakresie n ie ty lko  organizował 
m in isterstw o, ale o tw ie ra ł wedle swe­
go w idz im is ię  władze podległe sobie 
po w ojewództwach i pow iatach. M in i­
sterstwa powstawały jak grzyby po de­
szczu, ale w odnośnych dekretach o 
sposobie form owania b iu r i urzędów 
nie było  mowy. I sta ło się, że n iek tó ­
re m in isterstw a, a zwłaszcza m in is te r­
stwa najm n ie j potrzebne, zaczęty 
o tw ierać podległe sobie re jony p row in ­
cjonalne, wytw arzając ze swoich m i­
n isterstw  aparaty ponad wszelką po­
trzebę szerokie i rozgałęzione. Te 
wszystkie urzędy pochłania ją n ies ły­
chanie w ie lk ie  m iljo n y  i przyczyniają 
się poważnie do zachwiania rów now a­
gi budżetow ej.

W następstwie tego dowolnego

i bezplanowego tworzenia urzędów 
przyszła rozrzutność i m arnotraw stw o 
grosza publicznego i to stanowi trze ­
cią wadę naszego ustro ju  adm in is tra ­
cyjnego.

Czwartą zaś wadą, pozostającą 
w ścis łym  zw iązku z wyliczonem i 
trzema wadam i, stanowi chorob liw y 
e ta tyzm -ingerenc ja  rządowa w różne 
dziedziny życia społecznego, ingeren­
cja krępująca swobodę pracy, tamująca 
prywatną in ic ja tyw ę, łam iąca energję 
społeczną i ograniczająca bez potrze­
by życie obywatelskie.

O tóż zachodzi potrzeba ścisłej 
i dokładnej rew iz ji całego aparatu 
państwowego. Bez szkody, a nawet z 
pożytkiem  dla kra ju  mogą i pow inny 
być skasowane cztery, a nawet pięć 
m in isterstw . W cie lić  należy m in ist. 
ku ltu ry  i sztuki do ośw iaty, m in is t. 
zdrow ia do spraw wewnętrznych, 
n in is t. aprow izacji podobnież, m in is t. 
opieki społecznej podobnież, m in ist. 
poczt i te legrafów  możnaby połączyć 
z m in isterstwem  ko le i w jedną całość. 
Również należałoby g łówny urząd l i ­
kw idacyjny w cie lić  jako w ydzia ł do 
m in ist. spraw zagranicznych. Rozumie 
się samo przez się, że wypadałoby 
współcześnie kasować nierttóre n ie ­
potrzebne przy m inist. urzędy i po­
w ierzyć ich zadania organizacjom  
samorządowym lub ins ty tuc jom  społe­
cznym, a co ważniejsza wypadałoby 
znieść liczne urzędy okręgowe i po­
w iatowe, zastępując je odpow iednim i 
referentam i przy starostwach.

Chodzi n ie ty lko  o zm niejszenie 
liczby urzędników , n ie ty lko  o usunię­
cie pracow itych próżniaków, należy 
machinę państwową gruntow nie zre­
form ować i przerobić. Oszczędności 
przyjdą, urzędnicy n iepotrzebni znikną, 
jako wynik re fo rm y dokonanej na 
w ięlką skalę, re fo rm y zasadniczej, 
przedsięwziętej dla dobra państwa z 
myślą o podniesieniu energji społecz­
nej, e podniesieniu wytwórczości na 
wszelkich polach, o pobudzeniu spo­
łeczeństwa do wytężenia wszytkich s ił 
na pożytek kra ju, przy zdjęciu z 
w ładz państwowych różnych robót i 
prac, k tó rem i przez błędne po jm ow a­
nie zadania państwowego zostały 
obciążone.

Dr, A. Suligowski.
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Wiadomości polityczne.
W sprawie Górnego Śląska nad­

chodzą wciąż w iadom ości sobie prze­
ciwne i dlatego też trudno powiedzieć 
coś pewnego. O statnia depesza ma 
wszelkie pozory w iarogodności, a m ia ­
now icie , że Liga Narodów przesłała 
Radzie Najwyższej ostateczną decyzję, 
która ma być wkrótce ogłoszona. P o­
dobno zdecydowano przyłączyć do P o l­
ski: Katowice m iasto i pow iat, część Lu- 
b lin iackiego Bytom ski pow. bez miasta, 
Góry Tarnowskie, K ró lew ską Hutą, ja ­
ko też pow iat Rybnicki i Pszczyński. 
Nie by łyby w ten sposób zaspokojone 
spraw iedliwe nasze żądania, ale z d ru ­
giej strony trzeba przyznać, źe byłby 
to kom pronisowy sposób załatw ienia 
te j całej sprawy.

Pomiędzy Węgrami a Rustrją je ­
szcze nie nastąpiła zupełna zgoda w 
sprawie zachodnich pow iatów  węgier­
skich (Burgen land), któ re  mają być 
oddane A ustrji. Celem pogodzenia oby­
dwu s tron  ma nastąpić pod przewo­
dnictw em  W łoch konferencja w W enecji.

Nuncjusz Apostolski m onsin jo r 
Lauri p rzybył do Warszawy na m ie j­
sce arcybp. Rattiego.

Konferencja angielsko - irlandzka, 
mająca na celu doprowadzenia do zgo­
dy, rozpoczęła się nanowo.

Z SEJMU.
Program  m in istra  skarbu p. M i­

chalskiego znalazł przychylne przyję­
cie w całym  kra ju , gdyż wszyscy p ra ­
gną jak najszybszego wyjścia z obec­
nego ciężkiego położenia, choćby ko ­
sztem w ie lk ich  o fia r. W Sejm ie dy­
skusja nad tym  program em  do czasu 
wyjścia z pod prasy niniejszego num e­
ru jeszcze nie została ukończona, ale 
z dotychczasowego przebiegu obrad 
w idać, że stronnictw a w znacznej w ię ­
kszości pragną poprzeć dążenia obec­
nego rządu. M ówcy czynią pewne za­
strzeżenia, ale istotę sprawy popierają. 
N ajw ięcej przeciw ników  znajdu je  p ro ­
jek t m in is tra  skarbu w sprawie dodat­
ku do ustawy o 8 - godzinnym  dniu 
pracy, aby nie b y li karani ci, któ rzy 
dobrow oln ie  zgodzą się przedłużyć pra­
cę do 2 godzin. W prowadzenie w czyn 
tego pro jektu  w obecnej ch w ili w yw oła ło ­
by zamieszanie w kra ju  i całą fa lę  pro­
testacyjnych stra jków , spowodowanych

przez agitację lew icy. Dziś to sprawa 
nie zbyt na czasie, gdyż trzeba się l i ­
czyć z zagrażającem nam bezrobociem. 
Jeżeli chodzi o poprawę w dziedzin ie 
gospodarczej, to do jdziem y do n ie j nie 
koniecznie przez powiększanie czasu 
pracy, lecz przez je j wydajność, co 
przyjdzie także przez sumienną pracę 
w ciągu 8 -iu  godzin.

Ieszczs i  Sfowauymniacli Rio- 
dzieży.

Na łamach „G azety Radom skow- 
sk ie j“ k ilkakro tn ie  poruszana była 
sprawa dziś bardzo aktualna, a tak 
małe zainteresowanie wpośród szer­
szego ogółu wzbudzająca-sprawa m ło ­
dzieży naszej. A u to row ie  artyku łów  
starają się zw rócić uwagę społeczeń­
stwa na m łodzież, na je j wychowanie 
i apelują do serc pragnących dobra O j­
czyzny o pracę nad m łodzieżą. I nic 
słuszniejszego. Bo dziś głośną i po­
wszechną jest skarga, i co smutne, w 
dużej części prawdziwa, na gwałtowne 
obn iżenie  się m oralne poziomu m ło ­
dzieży naszej, na spustoszenie m ło ­
dzieńczych dusz, na zanik i upadek 
je j in te lektua lne j wartości, na n iekar- 
ność, rozzuchwalenie, krnąbrność i 
rozwydrzenie. Wszak nie jest to ta jem ­
nicą, że rok rocznie do 50 tysięcy 
m łodocianych przestępców staje przed 
kratkam i sądowemi, że sami patrzym y 
na poniew ieranie rodziców  przez dzie ­
ci, nieuszanewanie starszych, upadek 
w iary i t. d.

Źe i le  jest z naszą m łodzieżą 
to w ięc pewne. Po części jednak nie 
dziw . W ojna nie m atka!— a jeś li matką 
jest, to  chyba matką ludzkich ran 
i matką śm ierci i cm entarzysk. A le 
stekroć groźniejszą okazała się wojna 
matką ran duchowych, matką śm ierci 
zasad i ideałów w duszach biedaków, 
matką cm entarzysk dusz, na których 
niestety niemasz znaku krzyża!

W ichura wojenna i na łon ie  ży­
cia m łodzieży poczyniła wyrwy, zosta­
w iła  gruzy, brud i zgniliznę. W oła się 
tedy dziś: „R a tu jm y  m łodz ież14! I s łu ­
sznie A dziś słuszniej jeszcze, niż 
k iedyko lw iek indzie j. Jak w czoraj, tak 
i dziś i po wsze czasy m łodzież jest, 
była i będzie przyszłością narodu i 
jeś li co chron ić trzeba, to przyszłość 
i je j tworzywo -  m łodzież.

To  też ludzie m iłu jący  kra j i rozum ie­
jący potrzebę pracy nad m łodzieżą 
organizują m łodzież szczególnie tę 
pozbawioną szkoły lub dom owej opie­
ki i starają się dać je j pokarm  dla 
umysłu i godziwą rozrywkę. 1 dzięki 
im  mamy dziś w Polsce całe setki 
stowarzyszeń m łodzieży na zasadach 
re lig ijnych  i narodowynh opartych, 
bo, jak słusznie pisze p. Krzypkowski 
w 41 „G azety Radom skowskie j", 
ty lko  w m iłości Boga i O jczyzny jest 
nasza przyszłość i ty łka  te p ie rw ia s tk i 
stanow ią trw ałą  podstawę pod nsate- 
rja lną i polityczną potęgę Narodu.

Taki związek m łodzieży na po­
wyższych zasadach oparty, a g rupu ją ­
cy przedewszystkiem  m łodzież rze­
m ieślniczą, istn ie je  od dwóch la t i w 
mieście naszem. C złonkow ie jego co 
tydzień zbierają się na zebrania, na 
k tó rych  prócz rozryw ki, słuchają po­
gadanek i odczytów, wygłaszają m ono­
logi i wiersze, czytają gazety zw iązko­
we, uczą się sztuczek teatra lnych, 
śpiewu, prowadzą b ib ljo teczkę  własną 
> t. p. M łodzież chętnie garnie się do 
związku, chętnie uczęszcża na zebra­
nia, bo czuje korzyści płynące z na­
leżenia do związku, chę tn ie j jednak 
i liczn ie j garnęłaby się, gdyby w idz ia ­
ła wpośród siebie ludzi starszych, 
chcących pracować nad nią. N ie jedno­
kro tn ie  też na zebraniach swych 
uskarżają się z goryczą: „ze wszyst­
kich stron słyszymy nawoływania, że 
cała nadzieja w  m łodzieży, że m ło ­
dzież powinna się zabrać do pracy 
nad sobą, a gdyśmy się do te j pracy 
zabrali n ik t nie chce nam przy jść z 
pomocą; na zebrania nasze praw ie n ik t 
ze starszych nie przychodzi, by się 
przypatrzeć co my tu rob im y".

Zorganizowaniem  związku i ca ł­
kow itą  pracą w nim  zajm uje się do­
tąd wyłącznie niżej podpisany, k tó ry  
często zw racał się z prośbą do jed no ­
stek o współpracę i pomoc - n iestety 
spotykał się ty lko  z dobrem i chęciam i, 
a w pracy nad m łodzieżą to za m ało. 
Tu  trzeba dużo czasu, dużo pośw ię­
cenia i wyrozum ienia m łodzieży.

N iechaj w ięc te głosy, odzywające 
się na łamach „6 a z e ty  Radom skow­
sk ie j* o pracę nad m łodzieżą, nie 
przebrzm ią bez skutku, niechaj zachę­
cą do współpracy liczną in te ligencję  
naszege miasta i n iechaj przyczynią 
się do erganizowania stowarzyszeń
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m ło d z ie ży  i na  prow incji .
K om u d ro g a  je s t  p rzy sz ło ść  

O jczyzny ,  k to  p rag n ie  w idz ieć  w niej 
d o b ry ch  obyw ate l i  k ra ju ,  n iecha j  n iesie  
czynną  p o m o c  o św ia to w ą  i p ie n ięż n ą  
w s to w a rz y sz e n iu  n a s z e m .  N iecha j  
z a k a s z e  rękaw y i s ta n ie  o f ia rn ie  i g r o ­
m a d n ie  przy  w a rsz ta c ie  zb o ż n e j ,  w y­
c h o w a w c ze j  pracy,  b o  ch o d z i  tu  o d u ­
sz e  ludzk ie ,  o m ło d z ie ż ,  o byt,  o c a ­
łość ,  w o ln o ść  i p rzy sz ło ść  w y m o d lo ­
nej ,  w yśn ione j,  w yp łakane j ,  w b la sk u  
m ie c z a  ja śn ie jąc e j  w ielkiej i w spó lne j  
n asze j  M ac ie rzy -O jczyzny .

Ks fi. F i ja łkow sk i .

K obieta  rękodzie ln ik iem .
P rz e b ie g  w o jny  n a u c z y ł  nas  

w ielu  rzeczy ,  jak o sz c z ę d n o śc i  i w y­
t rw a ło śc i ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  je d n ak  
o tw o rzy ł  ca ły m  m a s o m  oczy  i pokazał ,  
że  p rz e m y s ł  i h a n d e l  n a w e t  w czas ie  
za w ie ru c h y  w o jen n e j  m usi  is tn ieć ,  d a ­
ją c  z a ro b e k  zn a cz n y  p ra c u ją c y m  w 
n im  o so b o m ,  p o d c z a s  gdy in n e  z a w o ­
dy zna laz ły  s ię  w b a rd z o  przykrych  
w a ru n k a c h .  M oże  p rze sz ła  w ojna  
w skaże  rów n ież  ca ły m  z a s tę p o m  k o ­
b ie t  d rogę ,  po  k tó re j  pó jść  im  należy, 
aby  zn a le źć  d la  s ie b ie  p r a c ę  p rzy je ­
m n ą ,d a ją c ą  z a d o w o le n ie  i d o s ta tn ie  
u trzy m an ie .  Z az n a c z y ć  na leży  to  d z i ­
w ne  za m iło w a n ie  kob ie t  do  p racy  w 
b iu rac h ,  gdzie  m u sz ą  za m a rn e  w y n a ­
g ro d z e n ie  m ie s ię c z n e  kilku tysięcy 
m k. p rze p isy w ać  „kaw ałk i  u rzędow e*  
ca łe m i dn iam i,  b e z  n ad z ie i  w y w alc ze ­
n ia  s o b ie  lepszego  by tu  w p rzysz łośc i .  
A p rzec ież  p ra c a  w zaw o d z ie  r ę k o ­
dz ie ln iczym  d a je  o w ie le  w iększe  z a ­
d o w o le n ie ,  po zw a la  d o b ić  s ię  w n ie ­
d ług im  c z as ie  s a m o d z ie ln o śc i  i p r a ­
cu jąc y m  w n im  s tw a rz a  k o rzy s tn ą  
egzys tenc ję .

N ie  w ia d o m o  d la cz eg o ,  m ów iąc  
o ręk o d z ie ln ik ac h ,  m a  s ię  na  myśli 
tylko m ę żczy zn ,  jak gdyby  kob ie ty  już 
z n a tu ry  w y k luczone  były  od p racy  w 
ręk odz ie le .  T y m c z a s e m  p rzec iw n ie  
s tw ie rdz ić  na leży ,  iż p ró cz  kilku tylko 
za w o d ó w  ręko d z ie ln icz y ch ,  w k tó rych  
k o b ie to m  p ra c o w a ć  by ło  t ru d n o  d la  
b rak u  p o trze b n y ch  sił  f izycznych, np. 
w kow als tw ie ,  rzeźn ic tw ie ,  w szys tk ie  
in n e  zaw ody  ręk o d z ie ln icz e  są  im  d o ­
s tę p n e  narów n i z m ężc zy z n am i,  co 
w ięcej ,  w n iek tó rych  ręk o d z ie ła ch ,  jak

n ap rz y k ład  c h o ć b y  w ju b i le r s tw ie ,  ze-  
g a rm is t rz o s tw ie ,  r ęk a w iczn ic tw ie ,  in t r o ­
l iga to rs tw ie ,  cuk ie rn ic tw ie  p rze z  w r o ­
d z o n ą  sw o ją  z rę c z n o ś ć  i sp ry t  m o g ą  
m ę ż c z y z n ę  z ła tw o śc ią  p rze w y ż szy ć  w 
w yda jnośc i  p racy .

W o s ta tn ic h  kilku la tac h  z a c z ą ł  j 
s ię  w n a s z y m  k ra ju  z w ro t  ku le p sza -  | 
m u .  O to  w K rakow ie  z a ło ż o n o  dla j  

k o b ie t  dw ie  szkoły  za w o d o w e : je d n ą  |
d la  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o ,  d ru g ą  
już  w ybitn ie  za w o d o w ą ,  szko lę  p r z e ­
m ysłow ą  żeń sk ą ,  k sz ta łc ą c ą  na  s a m o ­
d z ie ln e  p raco w n iczk i  w p rze m y ś le  kra-  
w iecczyzny  d am sk ie j  i b ie l iźn ia rs tw ie .

N ies te ty ,  tak  je d n a  jak  i d ruga  
szko ła  w p row adz iły  w swój p ro g ra m  
szkolny  n a u k ę  tego  tylko, cz e m u  k o ­
b ie ty  już  o d d a w n a  ''się odd aw a ły ,  a 
m ia n o w ic ie  n a u k ę  g o s p o d a r s tw a  d o m o ­
w ego ,  k raw ie ccz y zn y  i szyc ia  b ie lizny. 
N ie z b o c z o n o  z u ta r te g o  już  o d d a w n a  
sz lak u  ani n a  krok! P o d  tym  w z g lę ­
d e m  W a rsz a w a  z ro b i ła  c h w a le b n y  p o ­
czą tek ,  z a k ła d a ją c  w 1916 r sz k o łę  
d la  k sz ta łcen ia  k o b ie t  na  rękodz ie l-  
niczki po lsk ie ,  n a ra z ie  tylko t rze ch  
z a w o d ó w ,  u z n a n y c h  za  n a jo d p o w ie d ­
n ie jsz e  d la  d z iew czą t ,  a m ianow ic ie :  
z e g a rm is t rz o s tw a ,  k a m a sz n ic tw a  i in ­
t ro l ig a to rs tw a  g a lan te ry jn eg o .  W p o ­
cz ą tk u  z a in te re s o w a n ie  by ło  już  d o ­
d a tn ie ,  gdyż na  z e g a rm is t rz o w s tw o  z a ­
p isa ło  s ię  26  u czen ie ,  n a  k am asz r . i -  
c tw o  38, a n a  in tro l ig a to rs tw o  32 u- 
czen ice .

D o św iad c ze n ie  d o ty c h c z a so w e  d o ­
w iod ło ,  że  d z ie w c z ę ta  s ta n o w ią  m a te -  
r ja ł  w z u p e łn o śc i  do  nauki tych t rze ch  
r ę k o d z ie ł  od p o w ied n i ;  s ą  p ra c o w i te  i 
w n ie je d n y m  w ypadku  sp ry tn ie jsz e ,  
niż c h ło p cy  w tym  s a m y m  w ieku. Z 
p rz y je m n o śc ią  p o d n ie ść  na leży ,  iż m ię ­
dzy  u cz e n ic a m i  były n a w e t  takie,  k tó re  
ukończy ły  w yższe  k u rsa  k o b ie ce ;  w y­
chodz i im  to oczyw iśc ie  na korzyść ,  
p o zw a la jąc  g łęb ie j  w n iknąć  w p o d s ta ­
wy te o ry ty czn e  rzem ios ła .

W te n  sp o só b  s to l ica  p rz y g o to ­
w a ła  do  życ ia  p ie rw szy  z a s tę p  sw oich  
w ychow an ie ,  k tó re ,  jak  z d o ty c h c z a ­
sow ych  w yników  są d z ić  m o ż n a ,  d a d z ą  
c h lu b n e  św ia d ec tw o  swej szko le ,  a 
sp o łe c z e ń s tw u  p o lsk ie m u  p rz y sp o rz ą  
dz ie lnych  p rac o w n icze k  w dz iedz in ie  
p rzem ysłu .

M ie jm y  nad z ie ję ,  że  za w z o re m  
W arszaw y ,  K rakow a p ó jd ą  in n e  p o l­
skie  m ia s tą ,  z w ła sz cza  te ra ż ,  gdy chw i-
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nie zabiorą Ci pieniędzy, 

jeśli z łożysz  je

w Fossiowej lasie  Osscz^nośd.
W każdej chwili i w każ­
dym urzędzie pocztowy m 
m ożesz złożone pienią- 
===== dze odebrać. =
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la o b e c n a  w p ro s t  o szko ły  tak ie  się  
d o p o m in a .

S. B.

I lisim
Dokończenie .

P rz e m y s ł  d rz e w n y  był rów nież  
go dn ie  r e p re z e n to w a n y .  N ap ró żn o  
sz uka l iśm y  e k s p o n a tó w  s ta re j  m ie js c o ­
wej f irm y , B rac i  T h o n e t* ,  jak  rów n ież  
fabryki „ W d n sc h e  i S - k a “ i innych; 
d y rek c je  n aszy c h  fabryk  w idoczn ie  
n ie  d o ce n i ły  w ystaw y  lw ow skie j.  N a ­
to m ia s t  zw ró c i l iśm y  uw agę  na  piękny 
paw ilon  w sw o jsk im  s ty lu ,  był to d o m  
p rz e n o śn y  sy s te m u  inż. F . K u likow ­
sk iego  w ykonany  w znanej:

Fiirjti MliCigfyci! JijciRUti" 
# fa ii io ,

o b e jm u ją c y  trzy  poko je  z k uchn ią ,  
w ew n ą t rz  za ś  d o sk o n a le  i gu s to w n ie  
p rez en to w a ły  s ię  u rz ą d z e n ia  m e b lo w e ,  
zw łaszcza  sa lo n u  i sypialni.  P aw ilon  
te n  c ieszy ł  s ię  n iebyw a łą  f re k w e n c ją  
zw ie d za ją cy ch  i s t ro n  z a in te re s o w a ­
nych. N aw iedz i ł  go p. N acze ln ik  P a ń ­
s tw a , b. p r e m je r  p. W itos, m in is te r  
h a n d lu  i p rzem ysłu ,  o raz  w ielu  p r z e d ­
s taw ic ie l i  s fe r  p rz e m y s ło w y c h ,  nie 
s z c z ę d z ą c  s łów  uzn a n ia  za ró w n o  dla 
o ry g in a ln eg o  p o m y s łu  tego  d o m u
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p rzenośnego, jak  i e fek tow nego  u rzą ­
dzenia  w ew nętrznego . F irm a  zyskała  
liczn e  zam ów ien ia  na m eb le  g ię te , jak  
też i na dom y przenośne, k tó re  d z ię ­
k i w ys taw ie  c ieszyć się będą p o p u la r­
nością  w k ra ju  i zagran icą  i zarazem  
św iadczyć  będą o w ie lk im  postęp ie  
naszej k ra jo w e j w y tw ó rczośc i.

Zaznaczyć należy, iż budow a te ­
go dom u  na m ie jscu  w ystaw y trw a ła  
za ledw ie  36 godz in . W span ia ły  i trw a ­
ły  okaz b y ł ozdobą w ystaw y; n ic  d z i­
w nego, że ze w szys tk ich  s tro n  dy r. 
inż. K u lik o w s k i sp o tyka ł się ze szcze- 
rem  uznan iem  za z n a ko m ity  p om ys ł 
budow y tegoż do m u .

Brak wdzięczności.
Już n ie raz  sp o tyka liśm y  w  naszej 

gazecie naw o ływ an ia , aby spo łeczeń ­
stw o  za ję ło  się losem  pow raca jących  
z w o jska , k tó rz y  w c iąż  są w w ie l­
k ie j nędzy, n ie  m ogąc znaleźć pracy, 
a tym czasem  on i, ja ko  nasi o b ro ń cy , 
p o w in n i być p ie rw szym i kan d yd a ta m i 
na w o ln e  posady. O tó ż  w  te j sam ej 
spraw ie  pisze w  .G a ze c ie  ś w ią t" .  
2123 P. Z b ro ja  i w ca le  n ieszczegó ln ie  
p rzeds taw ia  nasze o ko lice . .W id z ia łe m  
jednego  razu, tak pisze, ja k  żo łn ie rz  
szed ł do dom u w  s tronę  P a jęczna i 
ch c ia ł s ię zabrać na wóz, gdyż b y ł 
ba rdzo  zm ęczony. P ro s ił paru gospo ­
da rzy , k tó rzy  je ch a li na ja rm a rk  do 
B rzeźn icy , ch c ia ł zap łac ić  za jazdę , a 
je dnak  go zabrać n ie  c h c ie li i m us ia ł 
iść 5 m il p ie ch o tą .T o  też m ó w ił, że serce 
m u się k rw a w i na taką  n iew dzięczność. 
R zeczyw iśc ie , n ieuży tych  lu d z i sp o ty ­
ka ł ów  żo łn ie rz  po d rodze , pos tępo ­
w an ie  ich  je s t godne nap ię tnow an ia .

A le  o to  druga s łuszna uwaga ta ­
kże do tycząca  tu te jszych  s tro n . .J e d ­
nego razu w szed ł do m n ie  do sk lepu 
m ło d z ie n ie c  trzęsący się na ca łem  c ie ­
le i n ie  m ogący w yraźn ie  m ów ić . W y­
ją ł z k ieszen i ja k iś  p a p ie r i poda ł m i. 
D o w ie d z ia łe m  się z tego pap ieru , że 
je s t to  żo łn ie rz  - ka leka, że pochodzi 
z gm iny  D ob ryszyc  i n ie  m a żadnego 
u trzym a n ia , a zd ro w ie  s tra c ił na w o j­
n ie . Zaczą łem  go się w yp y tyw a ć  co 
b y ło  p rzyczyną  jego ka lectw a . A on 
pow iada , że ja k  się c o fa li z pod M iń ­
ska, p ad ł g rana t i z a b ił trzech  u łanów , 
a jego sp a ra liżo w a ło . Le ża ł trz y  m ie ­
siące w szp ita lu , a te raz go w yp isano  
i m usi żebrać kaw a łka  ch leba. B a rdzo

p iękn ie  m u napisano, że w a lc z y ł ja ko  
ob rońca  O jczyzny , a le zw racam  tu  u- 
wagę g m in ie  D obryszycom , czyby g m i­
na n ie  m og ła  zaop iekow ać się ta k im  
ka leką , k tó ry  w o b ro n ie  nas w szyst­
k ich  s tra c ił m ło d e  zd row ie?  C zy godz i 
się puszczać go z zaśw iadczen iem  w 
ręku , aby szuka ł sob ie  ch leba po św ię ­
cie? C zyby gm ina  n ie m og ła  dać je d ­
nem u .u trzym a n ie ? " Z u p e łn ie  słuszne 
uw ag i, gdyż wszyscy p o w in n iśm y  się 
zająć w ięce j losem  tych , k tó rzy  w ła -  
snem i p ie rs iam i z a s ło n ili nas przed g ro - 
żącem  n iebezp ieczeństw em .

Tyfus brzuszny.
Jak w in n ych  m ias tach , tak  też 

i w  R adom sku , s tw ie rd zo n o  w  o s ta t­
n ich  tygodn iach  w ypadk i ty fusu  b rz u ­
sznego, k tó ry  je s t cho robą  za ra ź liw ą . 
W obec tego czy ta liśm y  na u lica ch  
og łoszen ie , aby w ła śc ic ie le  dom ów  
d o p ro w a d z ili podw órza , a szczegó ln ie j 
ustępy, do na leżytego  po rządku . W y­
m agania  lekarza  m ie jsk iego , dr. N ie ­
w ia row sk iego , są zupe łn ie  s łuszne 
i w in n y  być sk ru p u la tn ie  w ype łn ione , 
a gdyby się zn a le ź li n ie d b a li, to  p o ­
l ic ja  ma sposób, żeby ich  pobudz ić  
do czynu.

P rzy  te j sposobnośc i zaznacza­
m y, że ko n ie czn ym  w a ru n k ie m  za­
bezp ieczen ia  się od ty fusu  brzusznego 
je s t p rzestrzegan ie  czystośc i na ka ­
żdym  k ro ku , używ an ie  d o b re j w ody 
d® p ic ia , k tó ra  często przy nieodpo-< 
W iedn iem  urządzen iu  d o łó w  k lo a c z -
nych  m oże być zanieczyszczona ka ­
łe m  ch o rych  na ty fu s . P on iew aż je d ­
nak w naszych w arunkach  tru d n o  o 
zachow an ie  D rzepisów  h ig jen icznych , 
gdyż m ieszkań b ra k , ka n a liza c ji n ie
m am y, a b ru d y  w szędzie  są straszne, 
w ię c  w a rto  pom yś leć  także o innych  
ś rodkach  zabezp iecza jących , a p rzede- 
w szys tk iem  o szczep ien iach o ch ro n ­
nych , k tó re  zos ta ły  w yp róbow ane  już  
do k ła d n ie  za g ran icą  i d a ły  dob re  
re zu lta ty . W W arszaw ie  obecn ie  są 4 
stac je  szczepienia  bezp ła tnego  d la  za­
bezp ieczen ia  lu d n o śc i p rzed ep idem ją . 
Coś podobnego p rzyda łoby  się bardzo  
i w  neszem m ieśc ie , gdzie w a runk i
zd ro w o tn e  dużo pozos taw ia ją  do ży ­
czenia. M ieszkańcy m iasta  p rz y ję lib y  
z uznan iem  w prow adzen ie  w czyn te j 
m yś li, gdyż ludność m ia ła b y  m ożność 
zabezpieczenia  się p rzed g roźną  e p i­
dem ją .

I
Z polskiej Krajowej Ka­

sy Pożyczkowej.
P olska  K ra jow a  Kasa P ożyczko- 

kow a nabyw a z ło to  i s reb ro  na ra c h u ­
nek M in is te rs tw a  S ka rbu  po cenach 
n iże j podanych, k tó re  o b o w iązu ją  aż 
do odw o łan ia :

Za złoto Za srebro 
Za 1 ru b la  M k. 1400.—  700.—
.  m arkę  n iem iacką  „  6 4 8 .—  194.—
„ 1 ko ronę  w. a. ,  551.—  162.—
„ 1 jed . m on. państ.

nal. do U n jiŁ a c iń .  „  525 .—  162.—  
» 1 f lo rę jia  ho lend . „  1094.—  3 6 7 .—
„ 1  flo re n a  aus trjack . ,  1312.—  4 31 .—
„  1 fu n t ang ie lsk i „  13238.----------- —
» 1 szy linga  „ 20 .—  203 .—
„  1 d o la ra  .  2720 —  9 34 .—
, 1 ru b la  b ilo n e m  n ie  kupu je  się
„  1 dukata  aus trjack . „  6221.— ---------
. ko r. skandynaw ską , 729 .—  2 33 .—  
,  1 g r. czyst. kruszcu  ,  1808.50 f. 38.80

K R O N I K A .
P. Naczelnik Państwa w Radom­

sku. N ie o d w o ła ln ie  zapow iedz iany jes t 
p rzy jazd  p. N acze ln ika  w  n iedz ie lę  
w ie czó r, ew ent w p o n ied z ia łe k  rano . 
P o w o ła n y  zos ta ł K o m ite t P rzy jęc ia , 
k tó rego  p rzew odn iczącym  zo s ta ł p. 
s ta ro ta  H arm ata .

Miljonówka W sobo tn iem  (49- 
te m ) c iągn ien iu  m iljo n ó w k i w yszed ł 
n um er 1.229 096, zn a jdu jący  s ię w u- 
rzędzie  O rg. Poż. P aństw , w P oznan iu .

Odszkodowanie za bagaż. W 
.D z ie n n ik u  U s taw * og łoszono  ro zp o ­
rządzen ie  m in . ko le i, na m ocy k tó re ­
go odszkodow an ie  za zg in ię c ie , u szko ­
dzen ie  lub  b rak  w ag i bagaży podw yż­
sza się o 100 proc., m ia n o w ic ie  z 200 
m k., na 400 m k., za 1 k lg . N a jw yższa 
waga ogó lna  bagażu, za k tó rą  p łac i 
s ię  odszkodow an ie , pozos ta je  bez zm ia ­
ny i w ynos i 50 k lg .

Z kroniki towarzyskiej. W n ie ­
d z ie lę  dn ia  9 paźdz ie rn ika  r. b . o 
godz. 7 w ieczo rem  o d b y ł się ś lub  w 
ko śc ie le  p a ra fja ln y m  panny Jan iny  
B od a n kó w n y  z p. Janem  K lim k o w i-  
czem  p o ru czn ik ie m  26 p. p.

W  środę  dn ia  12 paźdz ie rn ika  
r. b o godz. 12-e j w p o łu dn ie  ks. 
Józe f M a g o tt, p roboszcz z S iem kow ic , 
b ra t p -y  m ło d e j, p o b ło g o s ła w ił zw iązek 
m a łżeńsk i, p -y  M a r ji M a g o tt z p. M ie ­
czysław em  S ośn ie rzem , obyw a te lem  
m. R adom ska, w C zęstochow ie , w k o ­
śc ie le  p a ra fja ln ym  św. Z ygm un ta . 
N ow ożeńcom  przesy łam y s ta ropo lsk ie : 

.S zczęść  B o ż e “ .
Pomoc ziemian dla kooperatyw. 

Zarząd G łów ny  Z w ią zku  Z ie m ia n  wy-
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dał polecenie  do wszystkich O d d z ia ­
łów, aby ziemianie dali do dyspozycji 
zarządu swego oddziału powiatowego 
przynajmniej po 5 cet. m etr . z iem nia­
ków do natychm iastow ej odstawy, po 
cenach  rynkowych, dla kooperatyw 
i Związków Spożywców,miast i o ś ro d ­
ków przemysłowych celem zaopa trze­
nia przed mrozam i.

Zainteresowani winni zgłaszać 
się bezpośrednio  do Oddziałów Związ­
ku Ziemian.

Czekamy na skutki tego polecenia!

Cukier dla pszczół m ożna otrzy­
m ać o iłe się złoży podanie  w tej 
sprawie do S tarostw a wraz z do łącze­
niem  poświadczenia ilości posiadania 
uli, k tóre  wydaje Okręgowe T-wo 
Rolnicze.

Lekceważenie obowiązków W 
sądzie pokoju wyznaczone sprawy na 
ś rodę  musiały być odłożone, gdyż 
sekre ta rja t  nie wysłał wezwań na roz­
prawy, wskutek tego sąd  się zjawił w 
kom plecie , tylko stron skarżących się 
nie było. P o  spisaniu odpowiedniego 
protokułu  posiedzenie  z tej koniecz­
ności zostało odwołane.

S tra jk  w fabryce .W iinsche  i 
S -k a “ ukończony. Robotnicy otrzymali 
4 0 %  podwyżki zarobków. Dyrekcja 
fabryki przyrzekła sprowadzić  a r tyku­
łów aprowizacyjnych po cenach  przy­
stępnych dla robotników, by tym spo­
sobem  ulżyć nieco niedoli pracujących.

.S o k ó ł*  organizuje się w naszem  
m ieście  i spodziewam y się, że znaj­
dzie licznych członków, gdyż sp ra ­
w ność fizyczna należy do wielkich za ­
let człowieka. Tegoroczny zlot . S o ­
kołów" wykazał do czego można 
dojść przy dobrych chęciach  i pod 
um ieję tnem  kierownictwem. Dla po ­
m yślności organizacji konieczne jest  
ścisłe zastosowanie się do regulaminu, 
a więc przedewszystkiem sta łe  i pun ­
ktualne uczęszczanie  na świeżenia. 
Nowej organizacji po trzebne jest  p o ­
parcie  m oralne  i m aterja lne  ze strony 
s tarszego społeczeństw a, które  winno 
dbać o wyrobienie jak najdzie ln ie j­
szych dla kraju obywateli.

Odczyty w Macierzy, odbywające 
się sta le  w piątki o g. 7 1/ ,,  zyskują 
coraz większą liczbę słuchaczy. Nic 
dziwnego, gdyż Zarząd s ta ra  się o 
dobór fachowych i wyrobionych p re ­
legentów. P rzed  dw om a tygodniami

prof. Łupiński wygłosił praktyczny o d ­
czyt o „S iarce  i jej zastosowaniu  
techn icznem ", wykonywając jednocze­
śnie odpow iednie  doświadczenia. 
P rzed  tygodniem  mówił ze zwykłą 
sobie  sw adą ora toską  prof. J .  Sur-  
macki na temat: „Historja  rozwoju
m ias t" ,  o czem  jeszcze dalszy ciąg 
w krótce usłyszymy. W ostatn i piątek 
wygłosił odczyt, znany w mieście i w 
całym powiecie z p rzem ów ień pod ­
czas różnych obchodów, prof. A. 
Szwedowski, p. t. „T adeusz  Kościusz­
ko", odczyt ilustrowany był odpowied- 
niemi przezroczami.

Zarząd Okręgowy Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej zawiadam ia, że wiel­
ka loterja  fantowa na rzecz Bursy im. 
T. Kościuszki w R adom sku  odbędzie  
się dnia 23-go października. Prosim y 
przeto wszystkich ofiarodawców fan­
tów o łaskawe nadsyłanie  takowych 
do P. Z. Hussarzewskiej, lub do 
Bursy im. T. Kościuszki, ul. Długa 8. 
Jednocześn ie  Zarząd zwraca się do 
całego społeczeństw a Radomskowskie- 
go powiatu, p rosząc  gorąco o popar­
cie tak pożądanej i owocnej placówki, 
jaką jest  bursa dla zdolnej a n ieza­
możnej 'młodzieży, kształcącej się w 
zakładach średnich w R adom sku. Bur­
sa bowiem  nie tylko ułatwia m łodz ie ­
ży zdobywanie wiedzy, ale i o d p o ­
wiednio ją wychowuje, aby kraj w 
przyszłości miał światłych i zacnych 
synów, których tak wyczekuje wskrze­
szona Ojczyzna. Zarząd żywi nadzie­
ję, że społeczeństw o pospieszy z 
wydatną pomocą wymienionej insty tu­
cji, gdyż w przeciwnym razie  m ło­
dzież mniej zam ożna musiałaby uczel­
nie opuścić, co dla Narodu  miałoby 
zgubne następstw a, gdyż świat m ę d r­
ców w Ojczyźnie składałby się  z 
uczonych obcego nam  poehodzenia, 
a że tak byłoby, świadczą o tern dane  
sta tystyczne, które  pokazują, że już 
obecnie  na wyższych uczelniach m a ­
my większy odsetek  słuchaczów naro ­
dowości obcej. W imię przeto  dobra  
Kraju i szczęścia Narodu wzywamy 
wszystkich mieszkańców do składania 
ofiar na  B ursę im. T . Kościuszki w 
Radomsku.

Zarząd Okręgowy Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej urządza  w niedzielę 
16 października o g. 2 po południu 
w sali „K inem a" „Popo łudn iów kę  dla

młodzieży*, na k tó rą  złożą się n a s tę ­
pujące utwory, i lustrow ane p rzez ro ­
czami: „D ziecinne lata „Pana  Jezusa* , 
„Na jagody". „S ta ś"  „Czyścionek*, 
„Młodociani bohaterow ie  m ęczennicy 
polscy*, „Calineczka", „Sm utny bajek 
początek, lecz koniec radosny*.

W tymże dniu o g. 6 wieczorem 
w sali Macierzy Szkolnej, Rynek 17, 
p. M arja Bogusławska z Torun ia  wy­
głosi odczyt, ilustrowany p rzezrocza­
mi, p. t.: Królestwo Polskie  w s z p a ­
nach okupantów*. Jak  „Popołudniów - 
k a “ , tak też i odczyt, ze względu na 
in teresu jącą  treść, ściągną licznych 
słuchaczy.

Nie rzucać ogryzków! Nadeszła  
pora owoców. W śródm ieściu  i bocz­
nych ulicach zasiedli przekupnie  z ko­
szykami, b rudnem i nieckami, pełnemi 
jabłek, gruszek i śliwek. Zazwyczaj na 
chodniku, w pobliżu sprzedawcy ow o­
ców, pełno „kwiatków* w postaai 
ogryzków, pestek , skórek i t. p. Je s t  to 
z dwóch względów karygodne-raz jako 
dowód braku  czystości, po drugie 
ogryzki te są rozsadnikiem zarazków 
chorobotw órczych, pomijając już i ten 
wzgląd, że poślizgnąwszy się o nie, 
można nogę złamać.

Czas nareszcie, byśmy przes trze­
gali t rochę  porządku. Komisja san ita rna  
mogłaby w tej m ierze wydać spec ja l­
ne przepisy, zakazujące zanieczyszcza­
nia m ie jsc  publicznych.

Słuszne żądanie obywateli. Kil­
ku obywateli zwróciło się do redakcji 
z prośbą, by w piśmie poczynić zawsze 
wzmiankę o terminie i m iejscu publi­
cznej licytacji drzewa z lasu m iejskie­
go, gdyż sk rom ne ogłoszenia magi­
strackie wybite niewyraźnie na m aszy­
nie, w dodatku na małych karteczkach, 
z których słońce treść  wyciągnie, po­
zostawiając tylko pieczęć i podpisy, 
nie mogą celu osiągnąć. Chyba, że 
m agis tra t  czyni to umyślnie, by ra d ­
nym i członkom  zarządu  m iasta  nie 
przeszkadzać  i nie wbijać w cenę 
licytowanego i zakupywanego przez 
nich drzewa z lasu miejskiego.

R adakcja  chętnie zadośćuczyniła­
by żądaniu obywateli, lecz nie może, 
gdyż zwykle obwieszczenia  o licytacji 
są  dopiero w sobo tę  rozlepiane, (na 
5 dni zaledwie przed term inem ), kie­
dy już nakład pisma gotowy, a sam  
zaś m agistra t  nie kwapi się z ogło­
szeniem wcześniejszem za pomocą
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gazety.
Na zjazd rzemieślników w W ar­

szawie wyjechało z naszego m iasta  
kilkunastu delegatów w tej liczbie i 
spraw ozdaw ca naszego pisma.

Nie kursuje już pospieszny p o ­
ciąg osobowy .Z akop iańsk i" ,  a na je ­
go miejsce przybył zwyczajny p asa ­
żerski, który odchodzi do Warszawy
0 god. 12 m. 23 w nocy z R adom ska
1 o godz. 2 m. 3, również w nocy, 
do Sosnowca.

Gdzie m oin a  kupić dobrej sk ó­
ry na zelówki? N iejednokrotnie  je s te ś ­
my o to zapytywani, każdy bowiem 
ze względu na zimę radby zaopa trzyć  
się w odpow iednie  podzelówki. Otóż 
w udziałowej Spółce Szewców 
Chrześcijan w Radomsku, dom  p. So- 
czołowskiej, w Rynku, która posiada 
wybór skór w dobrych gatunkach, n a ­
byte z pierwszych źródeł, po cenach 
przystępnych.

Gdzie kiedy i komu można 
wpłacać należności Kasy O szczędnoś- 
c iow o-Poż, 1. Dłużnicy i różni kli­
enci zapytują się Zarządu, ewen. Kom. 
Likwidacyjnej, o adres  kasy i godz. 
przyjęć?

Zarząd okręgow ego Tow. Rol­
niczego w Radomsku urządza  w b ie ­
żącym m iesiącu pokazy inwentarza w 
czterech  m iejscowościach naszego po­
wiatu, a mianowicie: 24  paźdz. w
Dobryszycach, 25 w Chełmie, 28 w 
Kłomnicach i 29 w Strzel. W. Je s t  to  b. 
ważna sprawa dla wszystkich rolni­
ków, którzy winni licznie pospieszyć 
z inw entarzem  na wyznaczone m iejs­
ca. Sztuki zasługujące na wyróżnienie 
odznaczone  zostaną nagrodam i hono- 
rowem i i pieniężnemi. Bliższe szcze ­
góły są um ieszczone w ogłoszeniu w 
.G a z e c ie  R adom skowskiej" 40 i Mb 
41 na str. 5.

Straż Ogniowa Ochotnicza w 
C zęstochow ie  święci w dniu 16 P a ź ­
dziernika r. b. jubileusz swego 50-cio 
letniego istnienia.

Z inicjatywy Zarządu m iasta  i 
Rady miejskiej obywatele  m . C zęs to ­
chowy w uznaniu półwiekowej ofiarnej, 
bezinteresow nej i owocnej pracy S t r a ­
ży swego miasta, s ta ran iem  i su m ­
ptem  swym urządzają  uroczysty obchód 
jubileuszowy, zapraszając  nań osoby 
o r a z  de legac je  zaprzyjaźnionych z ju ­
bilatką S traży Ogniowych, instytucyj

i osób.
S traż  nasza reprezen tow ana  b ę ­

dzie przed 4-ch  delegatów z łona za ­
rządu i sztabu.

.R o z w ó j" ,  W środę  odbyło się 
na sali Tow. Rzem ieśln iczego z eb ra ­
nie w celu zawiązania w naszem  
mieście oddziału warszawskiego .R o z ­
woju*, towarzystwa popierającego ro ­
dzinny handel i przemysł. Po  zagaje­
niu przez ks. dziekana Jankowskiego 
wygłosił z wielkiem prze jęc iem  s to ­
sowny referat p. prof. Mach, trafiając 
zebranym  do przekonania, że koniecz­
na jest  tu silna organizacja, gdyż w 
przeciwnym razie n iem a co mówić
0 naszej rzeczywistej niepodległości. 
Jednogłośn ie  postanow iono przystąpić 
do Towarzystwa i wybrano tym czaso­
wy zarząd.

Sprawozdanie kasow e Z zabawy 
w dniu 18 W rześnia 1921 r. na rzecz 
letniska dla bezdcm nych dzieci przy 
Towarzystwie Dabroczynności w R a­
domsku.

1. Miljonówka. Zabawa: 
Confetti 9,665 mk. Pocz ta  320 mk. 
Z Wejścia 40. 940 mk., Bufet 3.000 mk. 
Loterja 155.000 mk. G otówką 29 846 , 

do woreczków 27,746-+-3  rb.

Wydatki: 266,517 -4-3 rb.
Confetti 1392mk. Druki, afisze 5275mk. 
S łużba 2800 mk. R azem  9467 mk.

Czysty dochód 257,050-1-3 rb 
Komitet zabawy of iarodaw com  fantów
1 gotówki i wszystkim, którzy pracą 
przyczynili się do pow odzenia  zabawy 
i loterji w imieniu bezdom nych d z ie ­
ci sk łada  z serca .B ó g  zapłać".

Odnowienie szpitala. Szpital 
miejscowy Ś-go Aleksandra zosta ł  
kom pletnie  odrestaurow any wew nętrz­
nie a takeż nazewnątrz. Poczynione też 
zostały pewne przeróbki i udoskonale ­
nia, jakiemi nie każdy szpital poszczy­
cić się m oże. Dużą usługę oddają  
szpitalowi wodociągi i kanalizacja, z a ­
insta lowane w czasie wojny, dzięki 
n iestrudzonym  zabiegom  ówczesnego 
kuratora  p. dyrektora  Hussarzewskiego. 
Obecnie  szpital zaopa tizony  jest  w 
odpowiednie  chirurgiczne przyrządy, 
posiada widną salę  operacyjną z 
wszelkiemi wymaganiami, przy zas to so ­
waniu nawet w razie potrzeby pro­
mieni roentgenowskich; na korytarzach 
i sa lach panuje  wzorowa czystość, 
s tarannie  i higjenicznie też p row adzo­
na jest  kuchnia dla chorych, a to 
wszystko pod baczną opieką dyrektora  
szpitala p. L. Musielewicza. Dzięki 
jego skrupulatnej i system atycznej 
pracy szpital zyskał bardzo  wiele, tak 
pod względem gospodarczym , jak i 
technicznym, dlatego też p. L. Musie- 
lewicz zasługuje  na prawdziwe słowa 
uznania.

Pam ię tam y różnych gospodarzy 
w szpitalu: Piaszczyńskich, Kokoszyń- 
skich i innych, lecz niestety —  każdy 
z nich dbał tylko o napchan ie  własnej 
kieszeni kosztem  naturaln ie  chorych, 
którzy prawie umierali tam  z głodu. 
Wszelkie skargi i żale nie znalazły 
posłuchu u władz carskich, bo one tym 
sam ym  sy s tem em  się rządziły.

O becna  gospodarka  w szpitalu 
jest  wzorowa pod każdym względem  
i jako taka m oże służyć za wzór po ­
dobnym  instytucjom.

1 portfel zawierający kartę zwoluia-  
nia wydaną przez P. K. U. w R a­

domsku, na nazwisko Stefana Strzeleckiego.  
Znalazca zwróci do Redakcji.

| ? n j !p k  portfel zawierający bilet od brow- iąuąi ninga i paszport na imię Antonie­
go Wleklińskiego z Cielętnik, gm. Dąbrowa
Zielona.

Komitet
R adom sko, 10./X. b. r.

! Dom Przemysłowo - Handlowy

ZDISŁAW RYLSKI
Kadomsko, ul. Św Rozalji 13 — sklep detaliczny 

u l  BrzeźntcKa Ns 4.

===== posiada na składzie

K O K S  K O W A L S K I
<3M5 kęsa
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a an:

Magistrat ra. R adom ska  B y d z ia ł  Handlowy
P r z e d b o r s k a  4 2

(daw niej  młyn parowy)

K U P U J E
żyto, pszenicę, jęczm ień, proso, 

groch, fasolę, kartofle,
PŁACĄC NAJWYŻSZE CENY RYNKOWE.

  -  O TRĘBY DO ZWROTU.

1

a Mac

i-----------------------------1
Zakłady Elektrotechniczne

SZTABINSKI i SYN
CZĘSTOCHOWA,

Il-a Aleja 42 T elefon  60.
N.-RADOM SK,  

u l i c a  Ż e l a z n a  Nb 5

L

U rządzen ie e lek trotech n iczn e w fabrykach i zak ładach  przem ysłow ych  Przy­
łączenia instalacji do s ie c i M iejskiej. B udow y stacyj centralnych dla o św ie t­
len ia i p rzen oszen ia  s iły  na o d le g ło ść . U rządzenia sygnaiizacyj alarm ow ych  
i te lefon icznych  R em onty, rew izje , sta ły  d ozór tech n iczny  S k ład  zaop atrzo­
ny w e w sze lk ie  artykuły elek trotechn iczne. D ostaw a artykułów  w chodzących  

w zakres p ow yższych  urządzeń elektrycznych.

„Goniec Częstochowski”
Organ narodowy polityczny, niezależny i bezpartyjny.

E gzystuje  od lat 15 i je s t  naj- 
s ta r szem  i najpoezytn iejszem  
pism em  ziem i C zęsto ch o w sk ie j .

Zginął K artę  Ewidencyjną , w ydaną  przez 
P. K. U. w Radomsku, na  nazwisko «Jo6ka 
Jakubow icza  z Radomska. Z nalazca  zwróoi 
do Redakcji.________________________________

sprzedam lub  wydzierżawię. W ia­
domość w Redakcji .

Polowanie do wzięcia.
Z a r z ą d  S to w arz y s zen ia  Wła ­

ścicieli  Nieruchom ości  podaje  do 
wiadomości  osób za in t e re so w a n y ch ,  
iż w pią tek  d 21 p aź d z i e rn ik a  o 
godzinie 7 wieczo rem w lokalu  S to ­
w a r z y s z e n ia  R zem ieś lni czego  ( K a ­
liska 25) odbędzie  s ię p onow na  li­
cytac ja na p ra w o  po lowania  na  
g r u n ta c h  S to w arz yszonych  na  t e r ­
min t rzechle tn i  od sumy 10.000 A k .  
rocznie .  Vadium 1000 Alt.

Z arząd .

f f Niniej szem m am  zaszczyt  
powiadomić Szanowną Publ icz ­
ność,  iż z dn iem 10 paździenika 
zaangażowałem do swej pracowni 
techniczno-dentys tyczne j  wykwa­
lifikowanego technika  i rozsze­
rzyłem działalność pracowni,  by 
dać możność  sol idnego wykony­
wania robót  zębów sz tucznych 
i robót  mos tkowych złotych i 
udogodnić tern Szanownym P a ­
cjentom.

Radomsko, Częstochow ska 5,
Z poważaniem

JAN LIGĘZA
lekarz  den tys ta .

I I

1 Li

J

W ychodzi co d z ien n ie  po połudn.  
i z a m ie s z c z a  w ia d o m o śc i  telegr.  
ostatn iej chwili z  c a ł e g o  świata.

J a k o  pismo miejscowe,  n ieza leżnie  od działu  pol itycznego z a s i l a ­
nego p r z ez  na jzdolni e j szych  publicystów, uwzględnia  w n a j s z e r s z y m  z a ­
kre s ie  dział  w iadomości  miejscowych i okolicy.

Bogaty  dział  in fo rmac yjno- hand lowy,  dający wymowny dowód po- 
czytności  i d ługoletniej  t radycj i  p isma,  jes t  n a jk o rz y s tn i e j s z e m  ź r ó d łe m  
dochod u dla og ła sza jących  s ię f i rm  H a n d lo w o -P r z e m y s ło w y c h .

Adres :  R ed a k cja  i A dm inistracja  
„G ońca C zęs to ch o w sk ieg o "  
w C zęsto ch o w ie ,  II Aleja  38.

l lek lera .

k a r ta  pow ołan ia  w ydana przez 
P. K. U. na  imię S tan is ław a

świadectwo szkolne wydane przez 
Dyr. D eca na  imię N. S u c h o d o l­

skiej.

Zarząd 
Stowarzyszenia Chrześcijańskiego 

„Łączność" w Radomsku
podaje  do w iadom ośc i  i n i eza leżn ie  
od r o z e s ł a n y c h  imiennych pow ia­
domień wzywa swych członków,  aby 
w termin ie  do 1 l i s topada 1921 r. 
uregulowal i  i wpłacili ,  wynikłe z 
p rz e s z a c o w a w n ia  ru ch o m o śc i  i u-  
działów,  s u m y-g o tów ką .  Minimalny 
udzia ł  podniesiony zo s ta ł  do 1000 m. 
Członkowie ,  k tó rzy  nie p rz eds taw ią  
swych ks iąże czek  i nie uregu lu ją  u- 
dz ia łów w okre ś lonym  powyżej  t e r ­
minie,  u t r a c ą  p ra wa cz łonkow skie .

Z A R Z Ą D .

Dobra okazja!
Tanio do sprzedania para am atorskich  
w yjazd ow ych  chom ąt z upiększeniami  
bronzowem i i pojedynek angielski tr o ­

chę używ any.
W zakładzie rymarskim St. Kruszyń­

sk iego  ul. Brzeźnicka Jf? 6.

Redaktor i Wydawca M ichał Świderski. Drukarnie Polak* Henryka Kanclera w Radomsku.


